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NIKE nr 39 /97

S Y L W E T K A

OSZAST Janina Celina

(1908-1986), p seud , "Jula", "Janina", oficer AK, działaczka W iN.

U r. w K rakow ie 2 II 1908 r. 
w rodzin ie  robotn iczej, ja k o  có rka Pawła, 
to k a rza , i Sabiny z P ieńkow skich. W  1928r. 
ukończyła Państw ow e G im nazjum  Ż eńsk ie  
w K rakow ie i rozpoczęła  stud ia  na 
W ydziale Filozoficznym  U J. U kończyła je  
w 1934 r. i od  1 IX  t. r. p racow ała jak o  
nauczyciel biologii w gim nazjum  ss. U rszu ­
lan ek  w K rakow ie. O d  1932 r. była 
c z ło n k ie m  P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  
B otan icznego .

W  czasie okupacji hitlerow skiej 
była kierow nikiem  działu I ogólno- 

organizacyjego B iura In fo rm acji i P ropagandy  (B IP ) O kręgu  K raków  
Z W Z -A K . N a jego  czele s ta ł kp t./m jr K azim ierz R olew icz ps. "Ira", 
"Mila". P o n ad to  w s tru k tu rze  B IP -u  K om endy O kręgu  były następu jące  
działy: II inform acyjny (k ierow any  p rzez S tanisław a D ługockiego ps. 
"Stanisław"), III p ro p a -g an d a  (k ierow any p rzez W ładysław a 
K abacińskiego ps. "K alina"), IV  wydawniczy (na czele stał "Wiesław" 
N N ) - obejm ow ał ta jn e  d ru k a rn ie  i pow ielacze, V k o lp o rtażu  (na czele 

v sta ła  M aria D om inik  ps. "K asia"), VI p ro p ag a n d a  "N", (k ierow any przez 
Leszka W asyl-kow skiego ps. "M aciej"), p o n a d to  istniał dział V II, w skład 
k tó reg o  w chodzili "technicy", k tórych zadan ia  nie są nam  znane. BIP-ow i 
K om endy O kręgu  podlegały  działy prow adzące działa lność infor- 
m acy jno-propagandow ą n a  niższych szczeblach organizacyjnych, 
w in sp ek to ra tach  i obw odach . Jan ina  O szast p racow ała też w tajnym  
nauczan iu , ja k o  nauczyciel biologii i geografii. D osłużyła się stopn ia 
k ap itan a  A K , odznaczona zo s ta ła  dw ukro tn ie  Krzyżem  W alecznych o raz  
Z ło tym  Krzyżem  Z asługi z M ieczam i. Używała w tedy pseudon im ów  
"Jula" i "Janina".
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Po rozwiązaniu 19 I 1945 r. AK, przeszła do  pracy 
w D elegatu rze  Sil Zbrojnych na Kraj (D S Z ) i została  zastępcą  szefa j 
wydziału propagandy  D SZ na O k ręg  K raków , mjr. K azim ierza Rolew icza 
ps. "O lgierd”, poprzednio  szefa B IP-u O kręgu  Z W Z -A K  K raków.
W lipcu 1945 r. w raz z nim  została  aresztow ana. Z w olniona 
w październ iku  t. r. na podstaw ie am nestii, ujawniła się p rzed  Kom isją 
L ikw idacyjną w W iN-ie. Jednocześn ie  od  17 1 1945 r. do  17 X 1946 r. 
p racow ała ponow nie w gim nazjum  ss. U rszu lanek , a od  1 VI 1946 r .ja k o  
starszy asystent Z ak ładu  F arm akognozji W ydz. F arm aceu tycznego  UJ.
W  W iN -ie była łączniczką m iędzy p rezesem  11 Z a rzą d u  G łów nego W iN. 
ppłk. F ranciszkiem  N iepokólczyckim  a jego  zastępcą K. R olew iczem .
W drugiej połowie w rześnia 1946 r. na po lecen ie K azim ierza B ajera 
ps. "Lcliwa" (byłego ad iu tan ta  szefa sz tabu K om endy O k ręg u  A K  
K raków , ppłk. Jerzego Lasoty), zorganizow ała dwa punk ty  przerzu tow e 
dla W yjeżdżających nielegalnie za granicę: przy ul. R akow ickiej 16, 
w m ieszkaniu M arii G łowacz, przy ul. A ugustiańskiej. Była to  głośna 
swego czasu spraw a kpt. S tefana Rybickiego, o ficera francusk iej Legii 
C udzoziem skiej, Jctóry zm ontow ał całą sia tkę p rze rzu tu  ludzi na Z achód .
Z  K. B ajerem , zastępcą S. R ybickiego w tej siatce, w spółpracow ali 
oprócz J. O szast, H anna F ilippi i S tanisław  O szacki. Z  pow odu 
działalności w W iN-ie J. O szast zosta ła  ponow nie aresztow ana 17 X 1946 
r. i 23 X 1947 r. skazana zosta ła  p rzez W SR  w K rakow ie na 6 lat 
w ięzienia. K arę odbywała w w ięzieniu  w F o rdon ie . W w yniku am nestii 
wyszła na w olność 17 X 1949 r. i od  1 I 1950 r. była pracow nikiem  
naukow ym  pracow ni pa leobo tan icznej Insty tu tu  B otaniki w K rakow ie, na 
e tac ie  K arpackiej Stacji T erenow ej w K rakow ie, podległej C en -tra ln em u  
U rzędow i G eologicznem u w W arszaw ie. W  kw ietniu 1951 r. usiłow ano 
ją  eksm itow ać z K rakow a, pozbaw iając m iesz-kania; w jej ob ron ie  
w ystąpił w tedy prof. W ładysław  Szafer. N a m arginesie należy w spom nieć, 
iż S. Rybicki, S. Oszacki, M. G łow acz i K. B ajer aresztow ani zostali- 
w pierwszych dniach październ ika 1946 r., przy trzecim  przerzucie  ludzi 
za granicę; łącznie aresztow ano w tedy  około  135 osób.

W iosną 1950 r. skon tak tow ał się z J. O szast A dam  Boryczko, 
przybyły nielegalnie ku rier D elegatu ry  Z agranicznej W iN -u. M iał on  dla 
niej paszport, na podstaw ie k tó reg o  z po lecen ia  K. R olew icza m iała 
wyjechać za granicę. O dm ów iła wyjazdu, zaangażow ana bow iem  była 
w organizow anie pom ocy dla w ięzionych członków  A K  i ich rodzin  w raz 
z byłą kierow niczką W ydziału K o lpo rtażu  B IP-u KG Z W Z -A K , W andą 
K raszew ską-A ncerew icz, z k tó rą  ze tk n ę ła  się w w ięzieniu w F ordon ie .
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W  nieznanych do  tej pory  okolicznościach J. O szast w znow iła działalność 
w W iN -ie; p o d  tak im  w każdym  razie zarzu tem  zosta ła  aresztow ana 
27 X II 1952 r. M oże się to  w iązać z zakończen iem  przez M B P sprawy 
p row okacyjnego  tzw. V  Z a rz ą d u  G łów nego W iN -u, w związku z k tó rą  
aresz tow ano  w ielu byłych żo łnierzy  A K  i przebyw ających na w olności 
W iN-owców. Jej bliższe szczegóły są nam  n ieznane. F ak tem  pozosta je  
je d n ak , że pod  za rzu tem  podziem nej działalności aresztow ano  w tedy 
utrzym u- jące  w tym  czasie bliskie k o n tak ty  z J. O szast: W. K raszew ską- 
A ncerew icz, W ilhelm inę T argow ską i kilka innych osób. S am a J. O szast 
m iała posługiw ać się w tedy p seu d o n im em  "Krzywańska" lub 
"Krzywońska". Ja k  w ynika z zachow anych p ro to k o łó w  przesłuchań  
(m .in. z 13 IV  1953 r.), w sposób  niezwykle tw ardy odm aw iała 
odpow iedzi na py tan ia  oficerów  śledczych. W  dniu  30 V I 1954 r. W SR  
w W arszaw ie w ydał w yrok skazujący ją  n a  4 la ta  w ięzienia, łagodząc go 
jed n o cześn ie  na 2 la ta  i 8 m iesięcy w ięzienia i zaliczając dotychczasow y 
areszt. W  dn. 11 X II 1954 r. zo s ta ła  w arunkow o zw olniona z w ięzienia 
w F o rdon ie .

O d  1 I 1955 r. Ja n in a  O szast p racow ała  ponow nie  w Instytucie 
B otan ik i (obecn ie Polskiej A kadem ii N auk), jeszcze n a  e tac ie  In sty tu tu  
G eologicznego  PA N , a od  1 X II 1956 r. na e tac ie  In sty tu tu  B otaniki 
PA N  na stanow isku  ad iu n k ta . W  1962 r. uzyskała w tym  Instytucie 
d o k to ra t na podstaw ie  rozpraw y "A naliza pyłkow a,iłów  to rtońsk ich  ze 
S tarych Gliwic", a w 1973 r. hab ilitację  na W ydz. Biologii i N auk
0 Z iem i U J na podstaw ie  rozpraw y "Profil plioceński D om ańskiego  
W ierchu  koło  C zarn eg o  D unajca  w św ietle b ad a ń  palinologicznych". 
M im o to nigdy nie o trzym ała  docen tu ry , aż do przejścia na em ery tu rę  
31 V 1978 r. J. O szast była au to rk ą  13, a w sp ó łau to rk ą  6 publikacji 
naukow ych. Była znakom itym  palino log iem , prow adziła  b ad an ia  nad 
czw arto rzędem  i trzec io rzęd em  na ziem iach polskich. C ałość wyników jej 
bad ań  osadów  na te re n ie  P odhala  zosta ła  podsum ow ana w w ydanej 
w 1977 r. pracy "R oślinność P odhala  w n eogen ie  K arp at Z achodnich" 
(w spó łau to r L. S tuch lik ). S pod  jej p ió ra  wyszły p ierw sze opracow ania 
p a lcobo tan icznc  z te re n u  M ongolii. Ja n in a  O szast była więc osobą 
działającą dla Polski zarów no  na polu  w alki niepodległościow ej, jak
1 nauki.

Przy okazji należy w spom nieć o je j dw óch braciach , rów nież 
bardzo  zasłużonych. P rof. d r m ed. Zbigniew  O szast, znany  derm ato log , 
dopom ógł 11 VI 1941 w ucieczce ze szp ita la  Św. Ł azarza  w K rakow ie 
w ięzionem u przez G es tap o  znanem u  działaczow i PPS, T adeuszow i
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O rzelskiem u. Z  kolei T ad eu sz  O szast był znanym  dzienn ikarzem  
i sportow cem . Jej siostra Jadw iga była n a to m iast żoną jednej z czołowych 
postaci Z W Z -A K , płk. Ludw ika M uzyczki. Było to więc środow isko  
patrio tycznej inteligencji krakow skiej.

Jan ina  O szast dw ukro tn ie  (1958, 1977) została w yróżniona 
nagrodą naukow ą W ydziału N auk Biologicznych PAN. W 1974 r. za 
udział w tajnym  nauczaniu  o trzym ała Z ło tą  O dznakę Zw iązku 
Nauczycielstwa Polskiego (należała do  n iego w 1. 1945-1980). W  1978 r. 
odznaczona została Srebrnym  Krzyżem  Z asługi. Była członkiem  Komisji 
Paleogeografii C zw artorzędu  przy K rakow skim  O ddzia le  PAN.

Z m arła  w K rakow ie 9 X 1986 r.

G rzegorz  M azur

Przedruk z: Zeszyty Historyczne W iN-u. Zrzeszenie "W olność i Niezawisłość" 
nr 9. R o k  V  1996.

, k  k  "k

Pani Janka - - » -

N asze spo tkania w ięzienne były b a rd zo  różne: je d n e  zapadały  
g łęboko w serce i pam ięć, bądź w ytw arzały więzi przyjacielskie 
kon tynuow ane na t.zw. w olności, inne znów  dały się w chłonąć w jak ieś 
n iejasne w spom nienia o koleżeńskiej zbiorow ości lub o określonych 
sytuacjach. W ydaje się, że dla nas - najm łodszych - bardzo  cenny był 
kon tak t z pan iam i starszym i od  nas. W yczuw ało się w nich p restiż  
naszych nieznanych k o m en d an tek  z czasów  konspiracji, dawały nam  on e  
zw iększone poczucie bezpieczeństw a i wzory postępow an ia , a często  też  
coś w rodzaju  m atczynej serdeczności.

D o F o rdonu  przyjechałam  tran sp o rte m  m ajowym  1949 roku . Po 
obow iązkow ej kw aran tann ie w szarym  gm achu, zostałyśm y rozdzielone 
do różnych cel gm achu czerw onego. C hyba ja k o  jedyna z tego tran sp o rtu  
dosta łam  się do  dużej celi na 1 p ię trze  (n r 43 ?), w ychodzącej na 
spacern iak . P od oknem , za b lindą szum iała ty lokro tn ie  w spom inana 
przez F ordon iank i p iękna, o ob lile j k o ro n ie  grusza. W  celi zasta łam  
koleżanki z poprzednich  tran sp o rtó w  m okotow skich , K rystynę D recką
i B arbarę Sadow ską (choć nie je s tem  pew na, czy Basia nie doszła do  nas
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tro ch ę  późn iej). M oja  prycza, po  lewej s tro n ie  celi, sąsiadow ała 
w spólnym  kory tarzyk iem  z Jan iną  O szast z K rakow a, ad iunk tem  kated ry  
p row adzonej n a  U J przez prof. W ładysław a Szafera . N ie sposób  było 
nie u lec jej urokow i: d ob ra , łagodna , dysk re tna , pełna  w ytw ornej 
delikatności, a przy tym  o w yraźnej osobow ości i zdecydow anej postaw ie, 
o ślicznej pociągłej tw arzy i sm ukłej, w łaściwie naw et zwiewnej sylwetce. 
B ez specja lnego  ku ltu  uznaw ałyśm y w szystkie w tym  kąciku  jej 
n iezaprzeczalny  au to ry te t. N ie p am ię tam , k to  tam  był jeszcze. M oże 
Pani H e le n a  S ieradzka? M oże Elza S ap ieszko? Przy drzw iach m iała 
n iep ię tro w e łóżko  K rystyna K osiorek , p rzysto jna  b ru n e tk a  o dość 
m ocnym  głosie i dobrej dykcji, pełn iąca  ro lę  lek to rk i, póki resz ta  celi 
godziła się n a  g łośną lek tu rę . N a całą celę p rzy p ad ała  je d n a  lub najwyżej 
dw ie książki, było to  więc jedyne  wyjście, o indyw idualnym  czytaniu  
w ym ienianych co 2 tygodnie książek nie było mowy. N ie cała cela je d n a k  
ch ę tn ie  uczestn iczyła w tym  w ym agającym  ciszy cerem onia le . D ruga , 
ro zg ad an a  s tro n a  celi (kilka U kra inek , tro ch ę  spraw  raczej "gospodar­
czych" niż politycznych) w yłam ała się z tego  obyczaju. Po n ieudane j 
lek tu rze  G ołub iew a, k tó rego  językow e archaizac jc  wywoływały z tam te j 
strony  ch ichoty  i d rażn iące  nas dowcipy, kończyłyśm y już  pierwszy tom  
po cichu, w naszym  w ąskim  kory tarzyku . D o p ie ro  gdy d ano  do  celi 
“N oce i d n i” D ąbrow skiej rozpaliłyśm y ponow nie  “kaganek  oświaty". 
Tym  razem  chwyciło, a śm ierć P io trusia  w yw ołała łkan ia  i szlochy w łaśnie 
z tam te j, zdaw ałoby  się prym ityw nej s tro n y  ccii.

W  jak im ś m om encie zezw olono nam  na dostarczen ie książek 
z dom u. P rosiłam  M am ę o "Logikę" K otarb iń sk iego , m arząc o dalszych 
pow ięziennych stud iach . A  Pani Jan k a  d o sta ła  dw ie książki od  państw a 
Szaferów : je d n a  była o kw iatach, zaś d ru g a  o lodow cu, który pokryw ał 
niegdyś ziem ie po lsk ie aż po  K arpaty . W  okolicach późniejszego /  
K rakow a w ędrow ały  stada  ren iferów , p o d  lodem  tworzyły się skam ieliny 
kredy i w ęgla. A le z czasem  pokryw a lodow a zaczęła się cofać. N a 
opuszczone m iejsca w kraczała zieleń  i inne  gatu n k i zw ierząt. P rzez góry 
“przeszły" rozm aite  gatunk i drzew, zw łaszcza liściastych, graby, klony, 
dęby. - Z afascynow ał m nie ten  sposób  naukow ego , ale przy tym 
obrazow ego  op isu  zjawisk. I chyba to  było n a  im ieniny lub urodziny Pani 
Jan k i - skom ponow ałam  dla niej dość długi w iersz o tych w ędrów kach 
lodów , zw ierząt i drzew. W szystko w nim  “szło", a zwłaszcza k ap ita ln e  
były te d rzew a, k tó re  w drapyw ały się ca łą  ławą na południow ą s tro n ę  
K arp a t, by p o te m  m ajestatycznie zstąp ić  na po lsk ie równiny i ob jąć  je
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w swoje posiadanie. T o byl nap raw dę dobry  wiersz i nie m ogę 
odżałow ać, że tak kom pletn ie go zapom nia łam . P odobał się leż 
Solenizantce. I d la tego  o nim piszę, bo  był to  dow ód jak iejś 
in te lek tualnej i serdecznej bliskości, k tó ra  się m iędzy nam i wytworzyła.

A le skoro  mowa o w ierszach, to  p rzecież  w jednym  z utw orów  
Ireny T om alakow ej, też pełnym  zachw ytu d la p iękna św iata (a Pani 
Janka um iała go podsycać), w ystępuje te ż  i o n a  sam a, jak o  botan ik- 
ekspert. Przypuszczam , że w iersz ten  był je j rów nież ofiarow any przez 
A u to rkę , znalazłam  go bow iem  w teczce Jan iny  O szast w k a rto tece  
Słownika Komisji H istorii K obiet w W alce o N iepodległość, znajdującej 
się na C ytadeli. W iersz jest dość długi (zob. I. T om alakow a, Drugi brzeg, 
T o ru ń  1994, s.64-67), przytaczam  w ięc z n iego tylko trzy fragm enty. 
Zaczyna się od  "Kingi” - M arii W ędrychow skiej (wszystkie trzy p an ie  były 
mniej w ięcej w jednym  wieku i łączyła je  przyjaźń).

Spacer

Kinga chodzi pow ażnie po najm niejszym  kole 
W oln iu tko . Ja  po  dużym w olę 
W  szybkim m iarowym  stukocie drew niaków  
T ak t wybijających: Kraków , K raków , K raków  /.../

Serce się znow u staje czerw one, gorące,
Ż e  choć w ięzienie, to  drzew a, to  słońce !
D rzew  było ponoć więcej; jed n a  grusza ocala ła.
W iosną w ystro jona, ukw iecona, biała,
L atem  miłą dla oka p lam ą się zieleni.
Słodki, chy trze kradziony ow oc we w czesnej jesieni.
G rusza. Z a  m urem  lipy, klony. (O  w ięzienne drzew a !
N iczem  ów dąb  gaduła, co poecie śpiew ał.
Ileż w am  w inne w ięźniarki na tchn ień  poetyckich ,
P rzeogrom nie  lirycznych lub m odnie epickich  !) /.../

C zap k arn ia  idzie - "druga zm ian a”.
Krzyk: “W strzym cie spacer !”

Jeszcze dogonię Jankę  - “Boćw inku, czy klon po łacinie acer ? ” 
“Psst ! O ddziałow a ! Z robi ra p o r t.” - "Nie szkodzi.” - "Jak kom u." 
“M aszerow ać !”
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- - ■ • U\L BIP
Krakówt- ■ * i - •' •

Oszastćwna Janina * 
p s . "Jula"

Kierownik d z ia łu  I ogólnoorgan. BIP- 
Gkr» Krakowskiego.
Po w ojn ie  aresztowana w l i p c u  1 9 4 5 r .,  
zwolniona w związku z ujawnieniem AK. 
Pracowała potem w WIN-ie -  aresztowana  
w 1 9 4 6 r .,  zwolniona na mocy a m n e s t i i .
Znowu aresztowana w 1952r. -  zwoln* 1954r.  
Pracowała w l n s t y t .  B o ta n ik i  PAK.

Zmarła w Krakowie 9 .1 .1 9 8 6 r .  (78 1 . )
Źródłoi informacja *reny Bajerowej z Krakowy

/ v e r t e
K . f o j t . ,  98r.
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Wymieniona w: G. Mazur, "Gszast Janina C e l in a ” 
(art»  z fo t o g r .  ), Z eszyty  h i s t o ­
ryczne WIN-u, nr . 9, gru d zień  1996r.  
s t r .  231 -  233. (tam p o z o s ta ła  
b i b l i o g r a f i a  o n ie j .)

G. Mazur, "BIP SZP-ZWZ-AK 1939 -  1945"
(wymień, w w ie lu  m ie jsca ch )

• f. •, • •• C;-r.\ .
Z głębokim sm utkiem zawiadamiamy, i« dnia 9 października 1984 r. 

po ciężkiej chorobie zmarła nasza Koleżanka

ei JANINA OSZAST
-........ — S r haft. aaiufc przyrodniczych, paleobotanik

długoletni pracownik Zakładu Paleobotaniki Insty tu tu  Botaniki 
PAN, bliska współpracowniczka prof. Władysława Szafera, autorka 
pionierskich opracowań z dziedziny palinodogil trzeciorzędu i czwar­

torzędu Polaki, członek Polskiego Towarzystwa Botanicznego. 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 1* października o godz. 10, sa  

cm entarzu Rakowickim w Krakowie.
W Zmarłe] straciliśmy zasłużonego badacza historii roAlinnoid, 

znakomitego pedagoga, wspaniałego człowieka i serdecznego przy­
jaciela. *

Dyrekcja i pracownicy 
b is ty tu ta  Botanik] Polskiej A kadem ii Naak
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